	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.


Marek Glogoczowski 
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Wczoraj zadzwonił do mnie kolega, popierający „Samoobronę” kantorzysta z Krakowa, że w sobotniej, z 13 sierpnia „Świątecznej Gazecie Wyborczej”, jest informacja o ogromnych długach szefa Samoobrony – długach, które mogły być przyczyną jego samobójstwa tydzień wcześniej. Zaciekawiony odszukałem artykuł „Ostatnie 48  godzin A. Leppera”, pióra Marcina Kowalskiego oraz Aleksandra Szydło – no i przysłowiowe „szydło” zaczęło wychodzić z wypełnionego obrzydlistwami WORKA DEZINFORMACJI G.W. Według mego rozeznania, kłamstwa zawarte w tym artykule są tak ewidentne, że tą sprawą winna się zainteresować Prokuratura – no ale cóż, prokurator nazywa się, nomen omen, Ślepokura.
Otóż o tym, że w przypadku Andrzeja Leppera „Gazeta Wyborcza’ od lat specjalizuje się w obrzucaniu, tego „chama”, gnojem, przypominał w „Angorze” z 14 sierpnia, były współpracownik A. Leppera, Piotr Tymochowicz: „Mam żydowskie pochodzenie, ale do końca życia nie będę w stanie podać ręki Michnikowi za to, co zrobił z Lepperem i Lwem Rywinem. Przed wielu laty byłem praktykantem w „Gazecie wyborczej”, ale do głowy mi nie przyszło, że „Gazeta” będzie kiedyś kreować fałszywą rzeczywistość.”
Czy Mirosław Rudowski, to męska wersja Anety K., też byłej współpracowniczki A. Leppera?

Tymochowicz tę swą brutalną opinię nt. Adama Michnika (z którego działalnością i ja sympatyzowałem w 1968 roku, a nawet i później) dokumentował sprawą „seks afery”, w której nie potrafiąca wskazać ojca swego dziecięcia Aneta Krawczyk, bezpodstawnie oskarżała Andrzeja Leppera o spółkowanie z nią dla (jej) kariery. No i najwyraźniej „Gazeta Wyborcza” znowu znalazła, tym razem rodzaju męskiego, odpowiednika Anety K. w najbliższym otoczeniu przewodniczącego „Samoobrony”. Cóż bowiem Mirosław Rudowski „kierowca, ochroniarz, oraz powiernik” A. Leppera powiedział dziennikarzom „G.W.”, co oni, wbrew ogólnie znanym od tygodnia faktom – i za konieczna zgodą sekretarza redakcji „G.W.” – przekazali czytelnikom „Gazety Wyborczej”w sobotę, czyli dniu największej jej poczytności?
Cytuję G.W. z 13 sierpnia:

"5 sierpnia około 9 rano ... w biurze - oprócz Leppera - są Meyer, Maksymiuk, Piskorski i Sochacki. Pół godziny wcześniej Meyer rozmawia przez chwile z przewodniczącym w jego gabinecie. Lepper wyszedł do korytarzyka i spytał obecnych
czy przyszedł już Rudowski. kiedy usłyszał, ze jeszcze go nie ma, wrócił do swoich prywatnych pomieszczeń.
-Skoro o mnie pytał, to nawet zastanawialem się przez chwilę, czy do niego nie zapukać, ale przeważyła myśl, że szef woli zostać sam,, mowi Rudowski.-pomyslałem "wypił i odpoczywa". itd. 

Jest to ściema G.W. nr. 1
Według wypowiedzi telewizyjnych oraz prasowych zarówno Piskorskiego jak i Maksymiuka oraz Meyera, W PIĄTEK RANO 5 SIERPNIA PRZEZ PEWIEN CZAS, PO WYJŚCIU MEYERA, NIE BYŁO W LOKALU SAMOOBRONY NIKOGO ZA WYJATKIEM LEPPERA.
 Cytuję za www.wiadomości.wp.pl :

 Dzień przed śmiercią Lepper razem z Meyerem wrócili z Zielnowa, rodzinnej miejscowości przewodniczącego Samoobrony. – Do Warszawy przyjechaliśmy koło godz. 16.00. Wszystko było w najlepszym porządku.Andrzej Lepper zachowywał się tak, jak zwykle, nie zauważyłem, żeby był smutny czy przybity – podkreśla. 
„Myśleliśmy, że odpoczywa” 

Po długiej podróży z Pomorza Meyer poszedł się położyć. Następnego dnia rano ok. godz. 8.00 po raz ostatni widział się z Lepperem. – Potrzebowałem kluczy od drzwi wejściowych, bo musiałem dokupić bilety do parkomatu. Zadzwoniłem do szefa, a on wyszedł i dał mi klucz – opowiada Meyer. Na godz. 10.00 Lepper był umówiony z dziennikarką TVN24, ale na spotkaniu już się nie pojawił, nie odebrał też telefonu od Janusza Maksymiuka. – Myśleliśmy, że po prostu odpoczywa – opowiada współpracownik Leppera.

Później Meyer wyszedł na miasto. O tym, że szef Samoobrony nie żyje dowiedział się przez telefon. Zadzwonił Mirosław Rudowski, drugi kierowca Leppera, kiedy Meyer był na spotkaniu z Małgorzatą Gut, radcą prawnym Leppera. Rozmówca Wirtualnej Polski podkreśla, że wiadomość była dla niego kompletnym szokiem, gdyż nic nie zapowiadało tragedii. Przecież coś byłoby po nim widać… Może gdyby wypił, ale szef prawie rok nie miał w ustach alkoholu. Tyle miał pracy, po prostu nie mógł sobie na to pozwolić. Bardzo dużo przebywał na Białorusi, miał spotkania w ambasadzie, zawsze musiał być elegancki i na chodzie...
 Pelen tekst na
 http://wiadomosci.wp.pl/query,joanna%20stanis%B3awska,szukaj.html oraz http://wiadomosci.wp.pl/kat,1329,title,On-widzial-Leppera-po-raz-ostatni-nie-wierze-ze-sie-zabil,wid,13691878,komentarz.html . (Z tego źródla korzystał np. "Fakt").       
                                                                   i.t.d.
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